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Vitium non habeat, , quî alium corripit, 
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| Nowes zawfze gadaig o Cnocie, ) 
ih Ktorzy kochaią taiemnie wyftępki , 
"BV pierwfżym to kładą rrofku y kłopocie, 
l Jak zepfowane naprawić poftępki, 
Myślą dla złości o Dedala płocie, 
Przecinaiąc mu Aryadny kiębki, 
A (ami lużem chodząc przez zapłoty , 
Tey , ktorey uczą, nię umieią cnoty, 
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Co młode uczył krok ftawiać raczęta , 
Sam opak idzie, co to za pokraka! 
A w proft niewoli chodzić niebożęta. | 
Coż wzdy nańka w /ynach fprawi taka „| 
Ktora famemu Oycu nie porta 2 = 
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Podobni owym przykazaniom Raka, | 
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Tdź prżed fe: Raku! y naucz przykładem, 
Jakim raczęra maią ftąpać śladem, Š 


Y toć fig w Miftrzach ma znaydować prawo, 
Kro cnary uczy , niech ig fam zachowa, 
Mało ięzykiem nada mowić żwawo , 
Y bez uczynku fame gadać ffowa, 
Rufz ieno rgki nie iliow prożna ftrawo! 
Darmo Sokoła patizyć uczy Sowa, 
Zołw latać Orła: mowmy co chcem zgoła, 
Przykład ieft cnoty naybiegleyfza fzkoła, 
Aza} pod ffońca ogniftym promieniem 
Jeft mało| takich, co isć w niebo uczą, 
Ogłodzonegą ciała umastwieniem ; 
.. Sami fie karmno chowaią y tuczą. 
Mowią fuchory piekła zagafzeniem , 
A za pełnemi puhaiami huczą, 
Sam przykład drogę do dobrego ściele; 
Dzwon na mfzą woła, nie będąc w kościele, 


Wprzod mieć powinien fam dla fiebie oczy , 
Kro chce prowadzić w tor piofty ciemnego, 
" Niech mu fię bielmem. źrzenica nie mroczy; 
Nie zagrzeie fte fkrzepły od zimnego, 
W zawody z chromym kulawy nie fkoczy , 
Nie odzieie fię nagi Z odartego, > 
już to y famey wieść dawna proftoty: 
Nie da drugiemu, kto fam nie ma cnoty; 
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Hronti nulla fides. 
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N: oy iafney na czole pogodzie, 
Lubo go chmura żadna nie zawala, 
Słowa z uft płyną „ ferce krzepnie w tedzie, 
Cifza na oku, a na mys sli fala, 
Rożą wftyd zdobi: przecie cierniem bodzie, 
Azaż iednego ten kandor u kala? ` 
Jeż to pizypowies sé jelt na świecie ftara: 
Gdzie (mak w ięzyku, tam w feicu przywąrae 
Ti. ar 
Niemafz theatrum kłamftwu p:zeftrzenfzego 
Jak czoła w rzeczy prawdziwego + 
Gdzie fundamentn mafz wiarę trwałego, * 
Tam fię nayprędfza znayduże ruina. 
Nie parrz na pozor oka pogodnego, 
Tać nas zabiia piorunem przyczyna : 
Bo kto chce udać niefzczerości larwę, 
Uprzeymąg zmyśli przyjaciela barwę, 
s 
Takci nie mądre lena czeczorki w lepie, 
Kiedy im wabia rzucaią na fparze, 
Ktora upadnie, ta fkrzydłani trzepie , 
Radaby z dufze mędrfzą bydź po karze, 
Ale iuz zgubną biedę za to klepie, 
Ze fig zwiesć dała wołaiącev parze, 
Y my nie mędifze czeczorek ftworzenia, 
Gdy nas ftow gładkich zwodzą oświadczenia, 
IV. 
Nie wfzyftko złoto, co figę z wietzchu świeci, 
Ani konfident każdy , Co fig- swiadczy, 
Upftrzona w gwiazdy jad iafczurka nieci, 
Słownych oilertow pełen igzyk, à cżeży 
Prawdy, 
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Prawdy, grunt kładzie w ffowach, w rzeczy kleći, 
" Przylacioł takich rodzi rynek iatczy, 
To mi przyjaciel, to konfident prawy, 
Co w ffowach cały, w fercu nie dziurawy» 
j V- 
Azaż fię wdzięczno niedźwiadek nie smieje? 
Rzekłbyś, że tu iuż poftawa fzczerości, 
Przyftąpiiz, ali żadłem cię nadzieie, 
Taiac powierzchną pofturą chytrości. 

Tak ięzyk, ktory w offertach dobrzeie , 
"Pełen bydź mufi trucizny y złości. 2 
Już cię Zapewne zdradziecko ofzwabi, 
Kto miękki w fłowa dyalekt jedwabi. 
vi 

Nie zginąłby był od {wey Klytemneftry 
Dzielny w Ttoiańfkiey Agamemnon woynie, 
Gdyby był fiuchał głupi tey paleftty, 
Nigdy nie wierzay mowiącym przyfłoynie, 
Sralfze fą w wierze Dunaie y Dnieftry, - 
Niż igzyk, ktory w ffowach płynie hoynie, 
Txrwalfze na wodzie pilane litery, 
Niżeli w {amey mowie afekt fzczery, 
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Calumnia 63 optimos tangit. 
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p? 'zukać rowney Fenixowi pary, 
A dobrać w świecie Człowieka takiego, 
W ktotymby znaleść nie miała przywary 
Zazdiość , mol, ktory y Boga {amego 
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Jmię narufza ięzycznemi fwary, ' | ŻE 


Y ktoreż świecą tak wyfoko cnoty 


` Ktoż figę porywa ffowami na nędzę, 
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Praca zda mi (ię trudu a 
| Czym przyftoynieyfze mafz talenta z nieba, 
Tym ci (ie więcey bać obmowifk trzeba. 
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W rowney ftawione sferze z planetami; 
By w nie fłow ludzkich ftrzelifte dolory xv ` 
Nie ugodziły złych uft obmowami ? 
Y owych ferca. te fetychnią groty, 
Ktorych twiat pełen panegirykami, 
Nie dzifieyfza to pod miefigcem wada, 
Ze Zazdrość mowić le o dobrych rada, 
E Ter s 
Jako za cjałem tymże idzie kickiem 
Umbra, z ffoneczney łuny urodzona , 
Nie wyścigniefz iey nayprędlzym wyfkokiem, 
Zeby z ciebie była ARS 
Tak na Cnot iafność ;padaiąca mrokiem ~ 
Zazdrość, prześwietnych dzieł czarna opona 
Tam ehödzi, kedy chę świecą zafzczyty: 
Każdey to cnocie pizyfzychwoft nie zbyty, 
IV, 
Ani brać możefz. miary twey dobroci 
Tylko z obmowifk złych igzykow, Kiedy ` 
Nikt ci dobrego imienia nie fzpoci, 
Wierz mi, ubywać wielkiey fławy wtedy, 
Naydiożey zazdrość w ten czas cnotę złoci, 
Gdy iey ozdobe nad klar fynow Tedy 
faśnieyfzą ga: iuż mufifz bydź lichy, 
Kiedy ięzyczne miiaią cię fztychy, © 
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' Każdy ią okiem przeniofi? zy wyminie, 
Spokoynie wiedzie życia fwego przędzę, 
Przy wielkich Jmion nie leci ruinie: 
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Honor y Cnota; zazdrość żwawą iedz$ 

W miechętney widzą przeciw fobie minie, 

Znak, że tam fława nie wielka y nifka, 

'Ktorey nie rufzą ludzkie obmowifka. 

) v 1 
Ma igzyk ludzki, co w naylepfzych zgani, 
Trudne go odbić hartownym puklerzem, 
Y nieśmiertelnych Jmion chwałe rani, 
Rta kiedy nie był tym pchnięty koncerzem.? 
Naydrożfzey fiawy fkarb u niego tani, 
Dobrze go Plato dzikim nazwał żwierzem, 
Każdemu datnie kłem, każdemu fzkodzi: 
„Wielka doftoymóść, wielką zazdrość rodzi, 
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Magna res ef unum hominem agere. 
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Ruinach ftoi; w nieftatku ftateczna , 
ludzkiego ferca pieizchliwa odmiana, 
Umyflfy iego y wola nie wieczna, 
J Zbić ją z imprezy można bez tarana, 
To fię raz z fobą zgadza, to raz fpizeczna, 
Każdą uznaie chęć za fwego Pana, 
Za ktorey idąc nie iednym rozkazem, 
Staje figę prawym nieftatku obrazem. - 
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Wrodzona to ieft ludzkiey odmienności, . 
To.raż na twardym budować kaukazie, 
Y gruntowane myśli przy wieczności 
Na nic zatartym ryć głęboko głazie: 
To raz figę wiefzać na wiatrow płochości, 
Y na.pofmycznym zpłynney wody płazie: 


To raz Wulkanem pałać rozżarzonem, 
Wnet zas połnocnym krzepnąć zkwilonem, 
I 


Już nie ieden wiek lat płynących zchodzi, 

Jako na palcu Bofkiey Opatrzności 

Świat zawieśzony, ludzi: zawfze rodzi, 

A iefzcze prży tey kreatur płódności, 

Zadnego pod blafk fionca nie wywodzi, 

Coby w gruntowney ftatkował iedności. 
Myśli w kontr idą,,rada depce radę, 
Chęć walcząc ż chęcią, toczy wieczną zwadę. 
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/Zaświeć na niebie drugą fłońca sfere, 


Zeby iasnieyfzym gorzała płomieniem, 
"Takiego, coby miał iednaką cerę, 
Ani fe chylił za wiatru dmuchnieniem 
Nie znaydziefz: tęśmy wzieli manierę, 
Ze famym {erca ftoim upadnieniem , 
Jak owa trzcina, ktora fię za lada 
Wiatrem, na kazde zawianie pokłada, 


Dziś w fłodkiey gufty ambrozyi brodzą, 
Pociechy w famym pływaią nekrarze, ) 
Jutro też Hyble żołć y piołun rodżą, 
Ktore {mak pierwfzy wzięły przy kanarze, 
Dzis fig z Tantalem apperyty głodzą, 
Jutro wyrzucą ftoły y kucharze: 
To raz fię leczą, to raz truią fmaki, 
Cudo pod fiońcem ieft Człowiek iednaki. 
yI, 
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Pyfzne Efeżkiey kościoły. Dyany, 
Co ie fpiżowych tyfige fiupow dźwiga ; 
Lub ftołokietne Babilonu ściany, 
Ni gmach Mauzołow, rąk tylu fatyga, 
Nie jeft tak dziwny: ukontentowany 
W fwych chęciach człowiek dziwy te wyściga, 
Jakoż trmdńieyfza bydź iednym, niż owe 
Kamienie uczyć mowy Memnonowe. 


